
O siedmiu braciach i o diable

Było raz siedmiu braci. Mieszkali wraz ze swoją piękną siostrzyczką w budzie pod lasem. Byli z nich nie byle jacy muzykanci, toteż grywali na weselach i na chrzcinach w całej okolicy. W dni świąteczne byli syci, ale w powszednie przymierali głodem. Pewnego razu siedzieli w chacie i głowili się, co by tu zrobić, aby pozbyć się biedy, gdy nagle ktoś zakołatał do drzwi. Bracia zawołali: – Proszę wejść! I wszedł do izby człowiek w długim płaszczu. Rzekł: – Wiem, że chcielibyście się wzbogacić, a nie wiecie, co zrobić, aby dojść do jakich takich pieniędzy. Dam wam radę. Wybuduję przez jedną noc wspaniały zamek dla was i dam wam tyle drogocennych skarbów, że staniecie się najbogatsi w całym kraju. Ale musicie mi przyrzec, że wasza siostra nie wyjdzie za mąż. To jest mój warunek. Bracia przyrzekli uroczyście i ugościli nieznajomego kawałkiem chleba i okrawkiem słoniny, bo nic lepszego nie mieli. Tymczasem noc skończyła się i za oknem pojaśniało. Wtedy przybysz wyprowadził siedmiu braci na próg, pokazał im wspaniały zamek, którego wieże sięgały aż do chmur, i rzekł: – Spójrzcie, pałac jest już gotów! Możecie się przeprowadzać. Rzekłszy te słowa, obcy człowiek znikł. Siedmiu muzykantów z siostrą przeniosło się do pałacu, gdzie znaleźli mnóstwo skarbów i kosztowności. Teraz zaczęło się wesołe życie! Wkrótce zaprzyjaźnili się z wieloma ludźmi, sąsiedzi często odwiedzali ich i bawili się razem w pałacowych komnatach. Zdarzyło się raz, że siostra muzykantów zakochała się w gościu, który przybył na zabawę do pałacu. Ów młodzieniec chciał się z nią ożenić. Na próżno bracia błagali ją, żeby nie wychodziła za mąż, jeśli nie chce, aby spadło na nich nieszczęście. Uparła się przy swoim i nic nie było w stanie odwieść jej od tego postanowienia. Ogłoszono wesele. Zjechały na zamek tłumy zaproszonych gości i odbyły się uroczyste za- ślubiny. Wtem nadszedł człowiek w długim płaszczu, przywołał siedmiu braci i rzekł: – Przez niecałą noc zbudowałem wam ten wspaniały pałac i sprawiłem, że z dnia na dzień staliście się bogaczami. A wy co? Nie dotrzymaliście przyrzeczenia i pozwoliliście siostrze wyjść za mąż. Wiedzcie więc, kim jestem. Jestem diabłem i ukarzę was wszystkich. Siostra wasza urodzi koziołka, który jadać będzie tylko srebro i złoto! Oto moja kara! Po tych słowach diabeł znikł, a rodzeństwo powróciło do zgromadzonych gości. Ale nie mogli się już bawić, ani śpiewać, ani nawet rozmawiać, bo radość zatruły im myśli o koziołku złotożernym, który się miał narodzić. Czas mijał w smutku, aż na Wielkanoc siostrze siedmiu braci urodził się koziołek. Od pierwszej chwili umiał mówić po ludzku i skakać po całym pałacu. Gdzie tylko znalazł coś złotego lub srebrnego, natychmiast zjadał to jak najlepszy smakołyk. Po kilku dniach w całym zamku nie było już ani okrucha złota, ani odrobiny srebra. Wszystko zjadł żarłoczny koziołek. Bracia musieli teraz sprzedawać swoje konie, karety, woły, a nawet pola należące do zamku, aby kupować złoto i srebro dla koziołka, który miał ogromny apetyt. Dnia pewnego rzekł koziołek do siedmiu braci: – Spróbujcie tylko przez jeden dzień nie dać mi nic do zjedzenia, a zobaczycie, co się z wami stanie. Zjem was wszystkich po trochu, choć nie jesteście ze złota ani nawet ze srebra, i tak was będę pożerał po kolei, dopóki nie znajdzie się ktoś, kto mnie wybawi! Po pewnym czasie bracia zauważyli, że koziołek co noc wybiega gdzieś i przepada w ciemnościach. Zapytali więc swej siostry: – Czy nie wiesz, dokąd twój syneczek-koziołeczek wybiega każdej nocy? – Pytałam go raz o to – odrzekła siostra – ale on w odpowiedzi tak mnie ubódł swoimi różkami, że tchu nie mogłam złapać. Nie spytam go już drugi raz, dokąd biega nocami. Nie spytam za żadne skarby! Poszli więc bracia do męża swojej siostry, który był ojcem żarłocznego koziołka, i spytali go: – Czy nie wiesz, dokąd twój syneczek-koziołeczek wybiega w każdą noc? – Nieraz myślałem o tym – odpowiedział. – Kiedyś spytałem go, a on dźgnął mnie swoimi diabelskimi różkami, aż upadłem i wszystkie gwiazdy zabłysły mi w oczach. Drugi raz już go o nic nie zapytam, choć nie mam zielonego pojęcia, gdzie go nosi po nocach. Jeśli chcecie się dowiedzieć, to sami go zapytajcie. Może wam odpowie... Ja powiem wam tylko jedno: jeśli wasza siostra urodzi jeszcze jednego koziołka, odchodzę stąd na zawsze i porzucam was wszystkich! Posmutnieli bracia bardzo i postanowili zaczaić się na koziołka. Kiedy wybiegł nocą na dwór, bracia podążyli za nim i zobaczyli, że wypluwa on wszystko złoto i srebro, które pożarł w dzień, a potem zagrzebuje je głęboko w ziemi. Usłyszeli też, jak koziołek rzekł do siebie samego: – Gdyby moi rodzice i wujkowie wiedzieli, gdzie ukrywam wszystko złoto i srebro, które zjadam w dzień, nie musieliby się martwić wcale! Ale nie mogę im tego wyznać, bo diabeł natychmiast porwałby mnie do piekła i jeździłby na mnie jak na koniu. Rzekłszy te słowa, odbiegł, a bracia wyszli ze swojej kryjówki i zaczęli kopać w miejscu, gdzie koziołek schował srebro i złoto. Wkrótce znaleźli zakopane skarby, a było ich mnóstwo – wszystko, co koziołek zjadł, odkąd się urodził. Wzięli dużą część skarbów i przynieśli do domu. Od tej pory pozbyli się troski, bo mogli karmić koziołka złotem i srebrem wydobywanym z ziemi. Po pewnym czasie matka koziołka urodziła prześliczną dziewczynkę. Wielka radość zapanowała na zamku! Wszyscy pokochali malutką. A najtroskliwiej i najpilniej opiekował się swoją siostrzyczką koziołek, strzegąc jej dniem i nocą i nie spuszczając jej z oczu. Tylko w nocy odbiegał od niej na parę chwil, aby jak zwykle, wypluć zjedzone w dzień srebro i złoto i zakopać je w ziemi. Minęły lata i dziewczynka stała się piękną dziewczyną, która całymi dniami uganiała się po lesie ze swoim braciszkiem-koziołkiem. Raz usłyszała, że brat płacze. Stał przy płocie i mówił przez łzy: – Jakże szczęśliwa jest moja siostrzyczka! Jest człowiekiem i wszyscy ludzie ją kochają, a ja, brzydki koziołek, nikomu nie jestem potrzebny! Ach, gdyby ona wiedziała, że można mnie wybawić i uczynić człowiekiem, z pewnością poszłaby do Króla Mgieł i poprosiła go o radę. Ale nie mogę o tym powiedzieć mojej siostrzyczce, bo diabeł wziąłby mnie do piekła i jeź- dziłby na mnie jak na koniu! Piękna dziewczyna usłyszała lamenty koziołka i kiedy odszedł od płotu, pobiegła za nim i rzekła: – Kochany braciszku! To prawdziwe nieszczęście, że masz wygląd koziołka. Gdybyś był człowiekiem, lepiej by było i tobie, i nam wszystkim. Pójdę do Króla Mgieł po radę. Zdumiony koziołek spytał: – A jakąż to radę ma ci dać Król Mgieł? Siostrzyczka zaczęła opowiadać: – Miałam ja przedziwny sen. Widziałam w nim Króla Mgieł, który mi rzekł, że powinnam do niego przybyć, aby mi wyjawił, jak mogę wybawić ciebie. Jutro wyruszam w drogę do domu Króla Mgieł, a kiedy powrócę, wybawię cię z koźlej postaci i będziemy dopiero żyć wszyscy w szczęściu i radości! Zabeczał koziołek ze wzruszenia i powiedział: – Kochana siostrzyczko, ja też dam ci radę na drogę. Kiedy spotkasz człowieka czy zwierzę, słowem – kogoś, kto ci będzie służył swoją radą, przyjrzyj się najpierw jego lewej nodze. Jeśli będzie ona całkiem zasłonięta albo podobna do gęsiej nogi, to nie bądź posłuszna radom, które usłyszysz. Bo pamiętaj, że diabeł, jakkolwiek by się odmienił, zawsze ma lewą nogę gęsią! Jego rada doprowadziłaby cię do zguby! – Będę posłuszna, braciszku, twoim radom i przestrogom powiedziała siostra – i jeszcze dziś wyruszę w drogę do Króla Mgieł. Poszli we dwoje, nie zwlekając, do swoich rodziców i do siedmiu braci i opowiedzieli im o swoim zamyśle. Wyruszyła dziewczyna w świat. Po długich i błędnych wędrówkach spotkała kulawego lisa, który spytał ją: – Dokąd idziesz, piękna panno? – Do Króla Mgieł – odpowiedziała. – Ja cię zaprowadzę – rzekł kulawy lis. – Chodź ze mną! Dziewczyna zaśmiała się głośno i odrzekła: – Nie trzeba mi kulawych przewodników! Idę szybko i nie mogę czekać co krok na ciebie. Idź sobie sam, a ja też pójdę i sama znajdę drogę do Króla Mgieł. Kulawy lis znikł i piękna dziewczyna podążyła w dalszą drogę. Nagle nadleciał kruk, przycupnął na gałęzi i wrzasnął: – Dzień dobrrrry jesteś naprrrrawdę piękna jak krrrólewna! Dzień dobrrry! Dokąd wędrrrujesz? – Do Króla Mgieł – odpowiedziała. – To dobrze trrrafiłaś! – zawołał kruk. – Ja terrraz, frrrrunę do niego, aby mu dać podarrrrek od mego pana, Krrróla Nocy! Jeśli prrragniesz tam trrrafić, to sprrróbuj iść za mną, ja pofrrrrunę i będę cię prrrowadzić! Dziewczyna przyjrzała się krukowi i zauważyła gęsią nogę. Rzekła więc: – Leć, gdzie chcesz. Nie potrzeba mi pomocy, sama sobie znajdę drogę do Króla Mgieł. Kruk odleciał, kracząc, a dziewczyna usiadła pod drzewem, aby odpocząć nieco. Wtem nadjechała kareta, zaprzężona w cztery karę konie. Piękny, młody pan wychylił się przez okienko, kazał zatrzymać powóz i rzekł: – Dokąd idziesz, piękna panno? – Do Króla Mgieł – odrzekła dziewczyna. – Wyglądasz na bardzo zmęczoną – powiedział piękny pan. A do Króla Mgieł jeszcze daleko, daleko. Wsiądź do karety; jadę właśnie tamtędy, będę przejeżdżać tuż koło domu Króla Mgieł, mogę cię więc zabrać ze sobą i podwieźć. Dziewczyna przyjrzała się pięknemu panu i spostrzegła, że jego lewa noga owinięta była czarną chustą. Rzekła więc: – Jak widzę, masz chorą nogę, nie chcę ci więc sprawiać kłopotu. Jedź dalej; nie lubię podróżować razem z chorymi ludźmi. Ledwo rzekła te słowa, pan krzyknął na konia i kareta pomknęła naprzód jak wiatr. Za chwilę już nie było jej widać. A dziewczyna poszła dalej, prosto przed siebie, aż dotarła do stóp wysokiej góry. Tam wyleciał jej na spotkanie biały gołąb, usiadł na ramieniu dziewczyny i spytał: – Dokąd idziesz piękna panno? – Do Króla Mgieł – odrzekła. – Idź więc prosto przed siebie tą ścieżką. Wkrótce już będziesz w domu Króla Mgieł – rzekł gołąb. Dziewczyna przyjrzała mu się i zobaczyła, że gołąb ma dwie nóżki jak należy i żadna z nich nie przypomina gęsiej nogi. Rzekła więc: – Dziękuję ci, śliczny gołębiu! Będę szła dalej tak, jak mi radzisz. Gołąb machnął białym skrzydłem na pożegnanie i odleciał, a dziewczyna szła i szła, aż znalazła się w okolicy, gdzie nie było widać nic prócz gęstej, białej mgły. Przez mgłę zobaczyła jakiś blask i wkrótce stanęła u wejścia do jaskini, gdzie płonął wielki ogień, a wokół niego leżały senne wilki. Gdy ją ujrzały, zerwały się na równe nogi i zawyły straszliwie. Wówczas z jaskini wyszedł ślepy starzec z bielmem mgły na oczach. – Wiem, po co przychodzisz. Chciałabyś wybawić swego brata-koziołka. Słuchaj więc: weź kociołek pełen rosy zebranej z leśnych pajęczyn i postaw na ogniu, aby się zagotowała, a potem natrzyj nią twojego brata-koziołka. Wtedy zmieni się w pięknego młodzieńca. Piękna dziewczyna podziękowała Królowi Mgieł i udała się w powrotną drogę. Kiedy przybyła do domu, uczyniła tak, jak jej Król Mgieł poradził. I spójrzcie tylko! Koziołek przemienił się w pięknego młodzieńca! A razem z tą przemianą nastąpiła druga szczę- śliwa przemiana: smutek zamienił się w radość!
